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„Bocianie łapy, 
ch m u rn icy  
i K aziuki...”

W kwietniu 2003 r. byliśmy współorganizatorami 
III Międzynarodowej Studenckiej Konferencji 
Naukowo-Praktycznej pt. „Świat młodzieży - 
młodzież Światu”. • 5

Jaskółka pojawia się z wiosną jako symbol świat­
ła i płodności, synonim szczęścia. Podobnie jak 
bocian, który może zwiastować długowieczność. 
Bocian corocznie powraca w to samo miejsce i 
według wierzeń ludowych... • 4

Rozmowa prezydentów
S ytuacja wewnętrzna na 

Ukrainie, decyzje ukraiń­
skiego rządu w sprawie budowy 
rurociągu Odesa-Brody, współ­
praca Ukraina-NATO oraz współ­
działanie w polskiej strefie stabili­
zacyjnej w Iraku omówili w Warsza­
wie Prezydenci Polski i Ukrainy.

„Pod względem  stosowania 
zasad demokratycznych Ukraina 
niewątpliwie pozytywnie wyróżnia 
się na tle krajów, które powstały po 
rozpadzie Związku Radzieckiego” - 
podkreślił Aleksander Kwaśniewski

na konferencji prasowej ,po rozmo­
wach z Leonidem Kuczmą. Pozytyw­
nie ocenił on też dążenia ku zmia­
nie systemu z prezydenckiego na 
prezydencko-gabinetowy, podob­
nego do obowiązującego w Polsce.

Prezydent U krainy oświad­
czył, iż podpisał dekret, w którym 
rok 2004 ogłosił Rokiem Polski na 
Ukrainie, oraz że wyznaczył oso­
by odpowiedzialne za organiza­
cję tego przedsięwzięcia.

(PAP)
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60 lat w ołyńskiej tragedii —  " ................ =

Naród nie trzyma 
kamienia za pazuchę!

24 lutego w Sali Głównej Ambasady RP na Ukrainie, w obecności 
gospodarza -  Ambasadora RP na Ukrainie Marka Ziółkowskiego, odby­
ło się spotkanie podsumowujące z okazji publikacji książki poświęco­
nej toczącej się w ubiegłym roku dyskusji na temat 60. rocznicy trage­
dii wołyńskiej.

Prowadzenia spotkania, w którym wzięli udział, dziennikarze, aktywni 
uczestnicy szeregu forów przeprowadzonych w tym temacie, podjęła się 
korespondentka Polskiego Radia na Ukrainę Anna Kuźma.

Już w pierwszym wystąpieniu, po zagajeniu Ambasadora, zabrzmia­
ło pytanie, czy warto było tym wydarzeniom poświęcać tyle uwagi?

Zdaniem większości obecnych -n a  pewno warto, chociażby dlatego, 
że przez długie dziesięciolecia był to temat tabu i dziś u wielu mieszkań­
ców Ukrainy, zwłaszcza z jej wschodnich regionów, brakuje elementar­
nej wiedzy o tym bolesnym okresie w stosunkach polsko-ukraińskich, a 
zatem należy zrekonstruować te umyślnie starte strony naszej historii.

Ciąg da lszy  na str. 2

„Pomóżcie wzbudzić
ZAINTERESOWANIE”

23 lutego w Kijowie, w Sali Głównej Ambasady RP na Ukrainie, odbyło się spotkanie Grupy Koordyna­
cyjnej Roku Polski na Ukrainie, na czele z pełnomocnikiem MSZ RP Mirosławem Czechem (drugi od 
lewej), z przedstawicielami środowisk polskich Ukrainy. (Patrz str. 2)

reprezentowała gazeta „Głos znad 
Niem na” (G rodno), zaś Polskę -  
czasopisma regionalne: „Gazeta 
Krakowska”, „Kurier Lubelski”, 
„D ziennik Z achodn i”, „Gazeta 
Wielkopolska” i wiele innych, w 
tym także znam ien ita  „Gazeta 
Wyborcza”, „Tempo” oraz najnow­
sza -  gazeta „Fakt”. Ta ostatnia 
ukazuje się w Polsce dzięki stara­
niom „wydawniczego m agnata” z 
RFN -  Aksela Springer’a.

P io tr KAPCZYK
filolog, wykładowca 

języka polskiego (Izjaslaw)

Uczniowie Szkoły nr 1 -  uczący się języka polskiego — zapoznają się z polskojęzycznymi gazetami 
podczas święta prasy polskiej „A oto właśnie Polska ...”

U czniowie Szkoły Średniej 
nr 1 w Izjasławiu (obwód 

chmielnicki) z wielką radością w ser­
cach przyjęli wiadomość o tym, że w 
kwietniu odbędzie się oficjalne 
otwarcie „Roku Polski na Ukrainie”. 
I nic w tym dziwnego, bowiem szko­
ła tajest jedyną w rejonie, w której 
każdy chętny uczeń może fakulta­
tywnie uczyć się języka polskiego. 
Pierwsze słowa wjęzyku polskim w 
murach tej szkoły miałem szczęście

wypowiedzieć właśnie ja  w odleg­
łym 1991 roku...

W bieżącym roku szkolnym na 
zajęcia z języka polskiego uczę­
szcza 20 uczniów z 9-10 klas. Pod 
koniec 2003 roku odbyło się u nas 
święto polskiej prasy, w ramach któ­
rego uczniowie mieli okazję na 
własne oczy zobaczyć polskie pis­
ma z Białorusi, Ukrainy („Dzien­
nik Kijowski”, „Gazeta Lwowska”) 
cfraz oczywiście z Polski. Białoruś

Rok Polski na Ukrainie -  
odbędzie się!
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Naród nie trzyma 
kamienia 
za pazuchę!

60 lat w ołyńskiej tragedii

Pozytywną odpowiedź na to 
pytanie motywowano potrzebą 
zwalczania negatywnych stereoty­
pów zakorzenionych w świadomo­
ści Polaków i Ukraińców, i tym, że 
wyświedona prawda powinna stać 
się bodźcem do głębszego pozna­
nia tematów dotyczących szeregu 
innych, w tym i współczesnych 
relacji ukraińsko-polskich.

Zabrzmiał też pogląd, że dysku­
sja wokół wydarzeń wołyńskich jest 
przedwczesna, iż jest jakoby narzu­
cona przez stronę polską w całkiem 
nie odpowiednim czasie, o czym ma 
świadczyć defensywny charakter 
dziennikarstwa ukraińskiego. Jeste­
śmy - mówiono - jeszcze zbyt słabi, 
by w przekonywująco uargumento- 
wany sposób bronić się od niektó­
rych zarzutów. Brak nam wiarygo­
dnej, obiektywnej informacji. Brak 
nam takiej instytucji, jaką w Polsce 
jest Instytut Pamięci Narodowej”.

Kolejne pytanie - kto ponosi 
winę? - które, jak podkreśliła pro­
wadząca dyskusję nie dominowa­
ło na żadnym z przeprow adzo­
nych forów - jest zdaniem E. Go- 
łybarda z Kijowa bezsensowne, 
gdyż przy takim ujęciu sprawy każ­
da ze stron wyświeda najbardziej 
czarne karty przeszłości, w wyni­
ku czego strona trzecia z satysfak-

twierdził - powinna jeszcze wyjaś­
nić masę spraw z innymi swoimi 
sąsiadami, np. z Rosją czy z Biało­
rusią, gdzie mamy całe dziesiątki 
tragedii podobnych do tego, co 
stało się na Wołyniu”.

Przeważająca większość ze­
branych podzielała punkt widzenia 
Igora Melnyka ze Lwowa, który zaz­
naczył, iż kulminację problem u 
mamy za sobą, aczkolwiek pozosta­
ło jeszcze wiele kwestii do wyjaśnie­
nia, a zatem niejednokrotniejeszcze 
będziemy wracać do tych przykrych 
spraw i nie po to, aby znaleźć win­
nych, ale żeby nie powtarzać tra­
gicznych w skutkach pomyłek. 
Dobrze, że poczucie winy odczu­
wane jest z obu stron - podkreślił.

„Najważniejsze, że dziś naród nie 
trzyma kamienia za pazuchą - taki 
wniosek mogę wyciągnąć po wszy- 

‘stkich tych konferencjach i okrąg­
łych stołach” - zaopiniował w finale 
dyskusji N. Maślak z Tarnopola.

N atom iast wracając do p re­
zentowanej publikacji, to wyma­
ga ona trochę czasu na-solidne 
przeanalizow anie zawartych w 
niej myśli, a zatem wkrótce na 
naszych szpaltach zaglądniemy 
na je j strony, chociaż już  teraz 
trudno  mi powstrzymać się od 
zacytowania fragm entu  zamie-

Nad tokiem dyskusji czuwała Anna Kuźma (druga od lewej)

cją obserwuje, jak  „czubią się ze 
sobą Ukraińcy i Polacy.” Dyskusja 
jest bolesna, lecz trzeba uczyć się 
rozm aw iać na  tru d n e  tem aty, 
zachowując szacunek wobec stro­
ny przeciwnej - konstatowano.

Poglądowi, iż dociekając źródeł 
konfliktów należałoby sięgnąć do 
dokum entów  przechowywanych 
na moskiewskiej Łubiance opono­
wano stwierdzeniem, że nie wolno 
uważać, że wszystkie bestialstwa w 
tych czasach to sprawa rąk 
„wszechmocnego NKWD” oraz iż 
jeszcze dostateczna ilość informa­
cji (zdaniem I. Iliuszyna) spoczy­
wa w archiwach ukraińskich.

Przypadki braku wyważonego 
podejścia w naśw ietlaniu  tego 
tematu w mediach polskich odno­
towała G. Lewyc’ka ze Lwowa, 
przytaczając przykład, gdy to w 
jednej z audycji telewizyjnych eks­
pozycja materiału z Jedwabnego 
trwała zaledwie kilka sekund a z 
Pawliwki aż 10 minut.

Politycznym m aruderstw em  
nazwał P. Antonenko z Czerniho- 
wa- fakty, kiedy to niektórzy dzien- 
nikarzd polscy i ukraińscy robili na 
tym smutnym temacie polityczny 
kapitał, hiperbolizując bestialskie 
oblicze nacjonalizmu. „Ukraina -

szczonej tam wypowiedzi A m ba­
s a d o ra  RP n a  U k ra in ie  M. 
Ziółkowskiego:

{...] Сьогодні поляків та укр­
аїнців розділяють не конфлікти і 
відкриті суперечки, а скоріше упе­
редження, стереотипи і важка іс­
торія. їхнє подолання стає черговою 
перепусткою до визнання між­
народними партнерами в Європі 
(і не тільки) стратегічного значення 
польсько-українського сусідства. 
Сьогоднішня дискусія навколо 
трагедії на Волині записала у цій 
перепустці перші речення: про 
відновлення історичної пам’яті, про 
вшанування пам’яті жертв, про 
необхідність морального і полі­
тичного засудження цих подій.

Можна наголосити, що поля­
кам та українцям вдається буду­
вати міст згоди і порозуміння, а 
не жити суперечками довкола 
Минулого. Українці одночасно 
доводять нам, що їхній інтерес 
до Польщі йде не лише від потреб 
нинішньої політики і торгівлі, а 
також від почуття політичної та 
історичної відповідальності за 
добре сусідство з поляками. (Język 
oryginału)

Stanisław PANTELUK
(Zdjęcie autora)

Wiec-modlitwa 
na ostrym mrozie

Modlitwa

Apel

YV7K ijowie 20 lutego obok 
W  gmachu Gabinetu Mini­

strów Ukrainy odbył się mityng- 
m o dl i twa rzymokatolików o odda­
nie kościoła św. Mikołaja. Wierni 
Kościoła na srogim mrozie z trans­
parentami apelującymi do władz 
ukraińskich o oddanie tego kościo­
ła pw. Św. Mikołaja (patrona cara 
Mikołaja II), wybudowanego na 
koszt Polaków jeszcze za czasów 
im perium  rosyjskiego (1909 r.). 
Żadnego grosza od ówczesnej wła­
dzy carskiej Polacy nie wzięli.

Dziś kościół, wbrew zasadom 
prawnym i zdrowemu rozsądko­
wi, jest własnością miasta Kijowa, 
do tegoż strasznie zaniedbaną. 
Rada Miejska niedawno obieca­
ła, że niebawem odda kościół, ale 
wszystko skończyło się tylko na 
obiecankach. M inister Kultury 
U krainy Ju rij Bogućkyj powie­
dział, że w ram ach Roku Polski 
na Ukrainie kościół chyba zosta­
nie oddany. Ale w sumie władze 
miejskie, jak  i centralne, nie uczy­
niły żadnego rea lnego  kroku, 
żeby choćby wyjść naprzeciwko 
sprawiedliwym żądaniom katoli­
ków -  obywateli ukraińskich.

D latego w iern i para fii św. 
Mikołaja apelują dziś do władz 
ukraińskich, zaczynając od prezy­
denta Kuczmy i prem iera Janu- 
kowycza, o zwrot kościoła bezpra­
wnie zagarniętego jeszcze przez 
bolszewików w roku 1935. W liście

do prezydenta Ukrainy parafia­
n ie , op rócz  w ysuniętych tam  
argum entów  prawnych, proszą 
także o zaprzestanie budow ni­
ctwa wieżowca w bliskiej i n ie­
bezpiecznej odległości od świąty­
ni katolickiej wbrew wszystkim 
norm om  inżynieryjnym.

Duchowni i parafianie kościo­
ła św. Mikołaja na mityngu pod­
kreślali, że akcja ta nie jest skie­
rowana przeciwko władzy ukraiń­
skiej, lecz je s t  to tylko apel i

modlitwa o zrozumienie dobrej, w 
swej naturze, intencji katolików 
ukraińskich, którzy przecież nie żąda­
ją  czegoś, co do nich nie należy.

Wierni modlili się z obrazem 
św. Mikołaja przy gmachu Gabi­
netu Ministrów. Czas pokaże, czy 
ich modlitwy za wstawiennictwem 
tego dobrego świętego dotarły do 
decydentów ukraińskich.

Eugeniusz TUZOW-LUBAŃSKI 
(Zdjęcie autora)

Najlepsi w  Kijowie

Olimpiada Literatury 
i Języka Polskiego

W zorem lat ubiegłych, w 
sobotę 14 lutego br. w 

biurze - siedzibie Federacji Orga­
nizacji Polskich na Ukrainie odbyły 
się kolejne okręgowe eliminacje 
Olimpiady Literatury ijęzyka Pol­
skiego (I stopnia). Wzięło w nich 
udział 7 osób. Odpowiedzi uczestni­

ków oceniała komisja w składzie: 
Grażyna Rusiecka, Mariola Miś- 
kiewicz i Jacek Szymorek. Do eli­
m inacji II s to p n ia  (ogó ln o u - 
kraińskich), które odbędą się w 
Kijowie w połowie marca, zakwa­
lifikowali się: Natalia Hricuk, Ire­
na Świtelska i Halina Szczukina.

Jak poinformował nas Konsu­
lat G eneralny w Kijowie, Finał 
Ogólnopolski, na który zostaną 
wysłani laureaci eliminacji ogól- 
noukraińskich (najlepsi uczestni­
cy z całej Ukrainy) odbędzie się 
w Warszawie w dniach 21-24 kwie­
tnia br.

W szystk im  u c z e s tn ik o m  
Olimpiady życzymy powodzenia 
i o siąg n ięc ia  ja k  najlepszych 
wyników.

G rażyna RUSIECKA

W m yśl prawa

Декларування доходів - 
громадянський обов’язок!

Дорогі читачі! Пропонуємо 
нижче вашій увазі звернення 
Державної податкової адміністрації 
України. Пам’ятаймо, що спла­
чувані нами податки є головним 
джерелом фінансування соціальної 
сфери, освіти і культури, в тому 
числі освіти і культури націо­
нальних меншин України і нашого, 
“Дзенніка Кійовского” також.

Шановні громадяни!
Декларуйте свої доходи!
Подайте до 1 квітня 2004 

року декларацію про доходи, 
отримані протягом 2003 року не 
за основним місцем роботи. У

разі, коли такі доходи не пере­
вищують 1095 іривень деклару­
вати їх не обов’язково.

Декларацію можна подати 
особисто або надіслати поштою 
до податкових органів за місцем 
проживання!

Бланки декларації і консультації 
щодо правильності її заповнення ви 
можете отримати безкоштовно у 
державних податкових інспекціях 
за місцем проживання.

Дякуймо за вчасно подану 
декларацію.

Державна податкова 
адміністрація України

POLAK - członkiem CKW
Wśród dziesięciu osób 
wybranych przez Radę 
Najwyższą Ukrainy do składu 
Centralnej Komisji Wybor­
czej jest Polak Bronisław  
Rajkowski - deputowany 
RNU kadencji 1994-1998 r., 
frakcja KPU, ur. w 1957 r. 
w obwodzie żytomierskim, 
wieś Jałyszew rejonu bara­
nowskiego. Prawnik (Instytut 
Prawa w Charkowie).

________________________________________Inf. "DK" y

W związku ze śm iercią

M A T K I
wyrazy głębokiego 

współczucia 
członkowi Prezydium 

ZG ZPU,
skarbnikowi ZPU 

Pani LUDMILE 
LEMIESZKO

składają:
ZG Związku Polaków 

na Ukrainie, 
Redakcja gazety „DK”

КУПОН
БЕСПЛАТНОГО
ОБЬЯВЛЕНИЯ
(не более 20 слов)

Язьж обьявления (под- 
черкнуть): польский, 
украинский, русский...

Приклейте купон на 
Ваше обьявление и вьіш- 
лите по адресу:

01033, Украйна, Киев, 
а/я 181

Редакция газетьі
"Dziennik Kijowski"
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23 lutego w Kijowie, w Sali Głó­
wnej Ambasady RP na Ukrainie, 
odbyło się spotkanie Grupy Koor­
dynacyjnej Roku Polski na Ukrai­
nie, na czele z pełnomocnikiem  
MSZ RP Mirosławem Czechem, 
z przedstawicielami środowisk 
polskich Ukrainy.

Mówiąc o udziale Polaków 
zamieszkujących Ukrainę w realiza­
cji tego pięknego zamysłu M. Czech 
zwrócił się do zebranych: „Pomóż­
cie wzbudzić zainteresowanie oby­
wateli Ukrainy tym, co w ramach 
tego ważnego przedsięwzięcia przy­
będzie z Polski, a rów nolegle 
pokażcie dorobek kulturalny spo­
łeczności polskiej, pokażcie wszy­
stko, co może wzbogacić tę inicja­

„Pomóżcie wzbudzić
ZAINTERESOWANIE”
uczniów szkól podstawowych w każ­
dym z obwodów Ukrainy.

Mirosław Czech w im ieniu  
organizatorów wyraził też gotowość 
wsparcia każdej z inicjatyw skiero­
wanych na nawiązanie bliższych 
kontaktów (w układzie miast za­
przyjaźnionych) pomiędzy 16 sto­
licami województw Polski a 25 mia­
stami obwodowymi Ukrainy(oraz 
dwoma miastami wydzielonymi).

W ystąpienia przedstawicieli 
organizacji i placówek polskich

Teatru im. I. Franki w Kijowie. 
U jaw nił też sztukę, k tó rą  ma 
zamiar pokazać. Będzie to „Kar­
toteka” Tadeusża Różewicza.

Prezes Towarzystwa Kultury 
Polskiej w Charkowie, Józefa Czer- 
nijenko, większość poczynań swej 
organizacji wiąże z 200-leciem Uni­
wersytetu Charkowskiego, bogate­
go w nazwiska polskich profesorów. 
Hasło sztandarowej imprezy brzmi: 
„Charków-Polska-Europa”.

Polacy Kirowogradu - miasta,

Kulturalno-Oświatowy Zwią­
zek Polaków Winnicy (prezes Ali­
cja Ratyńska) zmierza uczcić 110. 
rocznicę urodzin Jarosława Iwa­
szkiewicza, w związku z czym Szko- 
ła-Muzeum w-Kalniku prosi o wzbo­
gacenie materiałów o tym pisarzu. 
Odbędą się też Dni Kultury Polskiej 
w Barze, Chmielniku i Zmerynce, 
V Regionalny Festiwal Kultury Pol­
skiej oraz planowanajest konferen­
cja pt.: „Dwory i rezydencje pol­
skie na Ukrainie”.

tywę i zaowocować korzystnie dla 
dobra naszych stosunków”.

Pan Czech zaznaczył, że pla­
nu jąc p rzedsięw zięc ia  należy 
uwzględniać okres dwuletni, jako 
że w przyszłym roku  czeka nas 
Rok Ukrainy w Polsce, a zatem 
finał tej inicjatywy nastąpi dopie­
ro w marcu 2006 roku.

Kluczową imprezą Roku Polski 
na Ukrainie stanie się zaplanowany 
na wrzesień V Festiwal Kultury Pol­
skiej na Ukrainie. Ważnym podkła­
dem Roku będą przedsięwzięcia 
zaplanowane w ramach Olimpiady 
Języka Polskiego i Literatury. Prze­
widuje się też przeprowadzenie 
Konkursu Wiedzy o Polsce dla

na Ukrainie, poza konkretnymi 
propozycjami pomagającymi rea­
lizacji idei Roku, były częstokroć 
p ró b ą  szerszego zreferow ania 
swej działalności i nagłośnienia 
istniejących potrzeb.

O jednej z nich, a mianowi­
cie o palącej potrzebie stworzenia 
Domu Polskiego w stolicy Ukrainy 
(„takiego z prawdziwego zdarze­
nia”), powiedział prezes ZPU Sta­
nisław Kostecki.

Reżyser obchodzącego w tym 
roku 45-lecie Teatru Polskiego we 
Lwowie, Zbigniew Chrzanowski, 
poinformował, iż otrzymał zapro­
szenie od Bogdana Stupki, by w 
ramach Roku wystąpić na scenie

gdzie urodził się Karol Szyma­
nowski - planują nakręcenie fil­
mu o tym wielkim kompozytorze.

Wiktoria Radik - Prezes obcho­
dzącego 10-lecie KNKSP „Zgoda” 
planuje przeprowadzić po 2 impre­
zy w każdym miesiącu, wśród nich 
- poświęcone postaciom H. Siemi­
radzkiego i W. Wysokowicza. Nato­
miast na 155-lecie W. Kotarbińskie­
go zaproponowała ona zorganizo­
wanie ogólnom iejskiej wystawy 
dzieł twórców polskich z magazy­
nów muzealnych Kijowa.

Polscy Nauczyciele Ukrainy 
główną uwagę koncentrują obec­
nie na godnym przygotowaniu II 
Forum Nauczycielskiego.

Polskie Towarzystwo Radiowe 
„Radio Lwów” (prezes Teresa Pa- 
kosz), nie zważając na niemałe trud­
ności w działaniu, ma plany pełne 
optymizmu. W imię historii prosi o 
pomoc w wydaniu kasety ilustrującej 
dorobek tej szlachetnej placówki.

Polskie Stowarzyszenie Medy­
czne na Ukrainie (prezes Anatol 
Święcicki) zrzeszające dziś ok. 300 
lekarzy planuje przedsięwzięcia ilu­
strujące wkład Polaków do rozwoju 
medycyny. Pragnie też nadal kon­
tynuować prowadzoną już od 12 lat 
współpracę z polskimi instytucjami 
medycznymi, w tym z Lubelską 
Okręgową Izbą Lekarską.

Felicja Bielińska, przewodni­

cząca Polakom z Nieżyna, w maju 
obchodzić będzie pięciolecie tej 
organizacji. Planuje też aktywny 
udział w imprezach poświęconych 
rocznicy nadania miastu Prawa 
M agdeburskiego oraz w doro­
cznym Festiwalu „Przyjaźń”.

Prezes Towarzystwa Kultury Pol­
skiej Donbasu, Ryszard Zieliński, z 
aprobatą wyraził się o idei jedno­
czesnego przeprowadzenia festiwali 
kultury polskiej w szeregu miast 
Ukrainy, zaprosił do ścisłej współpra­
cy w tym zakresie i wyraził pogląd, iż 
zważając na mnogość przewidywa­
nych imprez wynika potrzeba utwo- 
rzenia organu  koordynującego 
kalendarz ich przeprowadzenia.

Prezes Federacji Organizacji 
Polskich na Ukrainie Emilia Chmie­
lowa zasygnalizowała istniejący 
obecnie dobry klimat, sprzyjający 
realizacji zamierzonych przedsięw­
zięć. Poradziła też nie zwlekać i jak 
najszybciej zwrócić się do lokal­
nych władz ukraińskich, przedsta­
wiając im plany przedsięwzięć i (co 
ważne) ich kosztorysy.

Po zakończeniu części oficjal­
nej spotkania z grona przedstawi­
cieli organizacji i placówek polskich 
Ukrainy wyłoniono Komitet Koor­
dynacyjny Roku Polski na Ukrainie 
na czele którego stanęli prezesi 
ZPU i FOPnaU.

R ozum iem y, że powyższa 
relacja wybiórczo i tylko hasłowo 
ilustruje zamierzenia podejm o­
wane przez polską społeczność 
Ukrainy.

Redakcja „Dziennika Kijowskie­
go” zgłosiła wniosek o wystąpienie 
w charakterze sponsora informa­
cyjnego Roku Polski na Ukrainie, 
w związku z czym apelujemy do 
wszystkich zaangażow anych w 
poczynania związane z Rokiem 
Polski na U krainie o szybkie i 
sprawne (Internet, telefon) prze­
kazywanie nam aktualnych infor­
macji o tym, co dzieje się u Was w 
tym ważnym temacie. Pozwoli to 
na ciekawą, pożyteczną i bardziej 
szczegółową inform ację o każ­
dym kroku w ramach Roku.

Stanisław PANTELUK 
(Zdjęcie autora)

Wznowienie działalności Rady Koordynacyjnej 
Organizacji Polskich Żytomierszczyzny

R ada Koordynacyjna wzno­
wiła swoją działalność w 

dniu 14 grudnia 2003 roku na 
zebraniu, które odbyło się podczas 
warsztatów dla prezesów organiza­
cji polskich Żytomierszczyzny, zor­
ganizowanych przez Polskie Towa­
rzystwo Naukowe Żytomierszczyzny.

Rada Koordynacyjna powstała 
26 sierpnia 2000 roku z inicjatywy 
Pani Emilii Chmielowej, Prezesa 
FOPnaU. Przewodniczącym został 
wybrany Pan Tadeusz Reńkas - Pre­
zes Zjednoczenia Polaków Zyto- 
mierszczyzny „Polonia”, zastępcą 
Pan Stefan Kuriata - Prezes Stowa­
rzyszenia im. Jana Pawła II w Dow- 
byszu. Do Rady weszło 18 prezesów 
stowarzyszeń polskich, część z któ­
rych należy do Federacji Organiza­
cji Polskich na Ukrainie.

Na drugim  posiedzeniu Rady 
Prezes Rady Tadeusz Reńkas powie­
dział: „Rada Koordynacyjna istnieje 
i działa. Nie ma potrzeby w utworze­
niu jeszcze jednej Rady. Zgodnie ze 
statutem spotykamy się raz w roku. 
Na początku 2004 roku zamierzamy 
spotkać się z Panią E. Chmielową, 
wtedy omówimy szczegóły dotyczą­
ce reorganizacji Zarządu oraz per­
spektyw rozwoju”.

Pan Stefan Kuriata w swoim

wystąpieniu stwierdził, że sytuacja od 
m om entu powstania organizacji 
polskich w latach 90. znacznie się 
zmieniła. Wtedy istniał problem 
odrodzenia języka, kultury, tradycji 
polskich. Obecnie sytuacja wymaga 
mobilności w wymianie informacji 
pomiędzy organizacjami oraz szyb­
kiego kontaktu przy pomocy Inter­
netu. Pan Stefan nagłośnił potrze­
bę wejścia do składu Rady Prezesów 
Towarzystw Polskich Zytomier- 
szczyzny nowych ludzi. Zapropono­
wał wprowadzić do składu Zarządu 
Rady Pana Sergiusza Rudnickiego, 
Prezesa Polskiego Towarzystwa 
Naukowego w Żytomierzu z nada­
niem  m u szerokich pełnom oc­
nictw. Do składu Zarządu została 
wybrana także Pani Żanna Szyszki­
na z Wołodarska Wołyńskiego.

Zawiązała się dyskusja o fun­
kcjonowaniu Domu Polskiego, ale 
Pan Sergiusz Rudnicki przekonał 
zebranych, że nie należy blokować 
własnej działalności tem atem  
Domu Polskiego: “Działalność orga­
nizacji polskich nie powinna zale­
żeć od istnienia czy też nie istnie­
nia Domu Polskiego. Naszym zada­
niem  jest nauczyć się współpraco­
wać między sobą. I w tym zaintere­
sowana jest Administracja Obwo­

dowa, Konsulat Generalny RP w 
Łucku oraz cała społeczność pol­
ska, ponieważ Rada Koordynacyj­
na jako  organ przedstawicielski 
może i powinna reprezentować 
Polaków Żytomierszczyzny”.

O becny na sp o tk an iu  Pan 
Mikołaj Siurawczyk, kierownik 
Wydziału ds. Mniejszości Narodo­
wych, Migracji i Religii Administra­
cji Obwodowej, wyraził zadowole­
nie z powodu rozpoczęcia poważ­
nej roboty wśród organizacji pol­
skich. Jego zdaniem, Rada Preze­
sów je s t bardzo po trzebna dla 
koordynacji działalności organiza­
cji polskich oraz ułatwienia rozwią­
zywania problemów społeczności 
polskiej w strukturach administra­
cji obwodu. Poparcie dla działal­
ności Rady zadeklarował także ks. 
Ludwik Kamilewski.

K olejne p o siedzen ie  Rady 
zaplanowane było na 21 lutego 
br., lecz ze względów te c h n i­
cznych (po uzgodnieniu z Zarzą­
dem ) zostało przen iesione  na 
pierwszą dekadę marca.

Sergiusz RUDNICKI 
Z-ca Prezesa Rady 

Koordynacyjnej Organizacji 
Polskich Żytomierszczyzny

Sto lat!
20 lutego 1929 roku w rodzi­

nie kowalajana Kulczyckiego i pra­
cownicy pomocniczego gospodar­
stwa Marii Sandurskiej urodziło się 
trzecie dziecko -  syn Bolesław. Kie­
dy Bolesław skończył 8 lat, jego 
ojca zaaresztowało NKWD. Oskar­
żono go o „działalność szpiegow­
ską i dywersyjną na korzyść Polski” 
i na podstawie wyroku „dwójki” 
rozstrzelano pod murem prosku- 
riwskiego więzienia. W ten sposób 
jeszcze jedna z tysięcy rodzin wiel­
kiego ZSRR -  osierociała.

Maria Kulczycka, ze strachu 
przed nieuchronnymi prześlado­
waniami ze strony organów kar­
nych, chwyciła za ręce swoje dzie­
ci i przez kilka powojennych lat 
tułała się po wioskach Podola, 
dopóki nie zatrzymała się w małym 
miasteczku, w Chmielniku (obwód 
Winnicki). Tutaj Bolesław zakoń­
czył 8 klas miejscowej szkoły i stąd 
rozpoczął się jego życiowy szlak.

Pracow ał wszędzie tam , 
gdzie rzucał go los, przy każdej 
okazji starał się uczyć, służył w 
wojsku. Zakończył Uniwersytet 
Kijowski (Wydział Filologii). Był 
nauczycielem młodszych i star­
szych klas w icedyrek to rem  
szkoły ds. procesu dydaktyczne­
go, dyrektorem szkoły.

Swoje 75. U rodziny i 50- 
lecie  pracy ped ag o g iczn ej 
obchodzi będąc nadal człowie­
kiem czynnym zawodowo; jest 
nauczycielem literatury świato­
wej w Kijowskiej Średniej Spe­
cjalnej Szkole-Internacie n r 4 
dla dzieci z wadami wzroku.

Jest aktywnym członkiem 
Związku Polaków na Ukrainie. 
Troszczy się o rozwój polskiej 
wspólnoty na Ukrainie. Jest sta­
łym czytelnikiem  i au to rem  
naszej gazety.

Drogi Panie Bolesławie!
Z okazji pięknego Jubileuszu 

proszę przyjąć od nas moc najser­
deczniejszych życzeń: wielu lat 
życia w dobrym zdrowiu, sukce­
sów w pracy i życiu prywatnym.

Z a rzą d  Główny ZPU 
Redakcja „DK”

j Jubileusz jZ życia ośrodków
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Pory roku

N adchodzi marzec, który 
kończy  czas zimy i 

zapow iada n ad e jśc ie  wiosny. 
W praw dzie je j astronom iczny  
początek przypada na ostatnią 
dekadę miesiąca, ale w przyro­
dzie bywa tak, że aura  bardzo 
dowolnie ustala ten termin. Na 
uwięzionych rzekach pękają lody. 
Po nocach słychać huk zderzają­
cych się ze sobą pokryw lodowych. 
Tam, gdzie jeszcze wczoraj szła po 
lodzie p rze jezdna d roga , dziś 
sp ię trz o n e  zwały kry wznoszą 
barykady w poprzek rzeki. W tym 
samym czasie drogami, z pól, ze 
wszystkich wzgórz płyną niezliczo­
ne strużki wody, łączą się i war­
tko pędzą ku rzece. W zakolach 
rzek słychać głosy czajek a górą, 
nad polami ciągną klucze kaczek 
i gęsi. Zlatują się pierwsze ptaki.

Tradycyjne prognozy przed- 
wiosenne pojawiają się razem z 
„ptaszkiem bożym” - małym skow­
ronk iem  polnym . Im  p rędzej 
skowronek przyleci, tym wcześniej 
wiosnę zwiastuje. W ludowych 
przysłowiach o wiośnjex czołowe 
miejsce zajmuje jaskółka. Stąd 
pierwszajaskółka będąca zapowie­
dzią czegoś nowego, ale sama wios­
ny nie czyniąca. Jaskółka pojawia 
się z wiosną, jako symbol światła i 
p łodności, synonim  szczęścia. 
Podobnie jak bocian, który może 
zwiastować d ługow ieczność. 
Bocian corocznie powraca w to 
samo miejsce i według wierzeń 
ludowych, powinien swoją podróż 
zaplanować tak, by stawić się w 
gnieździe między 19 a 25 marca.

Na powitanie ptaków i w ofie­
rze dla dobrych mocy, które rep­
rezentowały, pieczono specjalne 
bułeczki w kształcie „bocianich 
łap ” i w kładano je  do gniazd. 
Podobną formę ofiary, zapewnia­
jącej przyszły urodzaj, miało lepie­
nie z chlebowego ciasta miniatu­
rowych narzędzi rolniczych. Po 
wyjęciu boch n ó w  c h leb a , do 
gorącego jeszcze pieca wkładano 
u lepione pługi i brony. Ciaste­
czkami tymi cieszyły się później 
dzieci, które zjadały te zabawki.

Mogłoby się w zasadzie wyda­
wać jakby wczoraj żegnano ptactwo 
odlatujące w mglistej pogodzie 
jesiennej, a tu ledwo się człowiek 
obejrzał - zima minęła i nowe rodzi­
ło się lato. Nad szumiącą wodą 
pochylają się łoziny, usiane biały­

Trzeci sektor

D e k la ra c ja  ta  w z y w a  d o :

Szerszej w spółpracy p o ­
szczególnych organizacji pozarzą­
dowych oraz obydwu rządów w 
zakresie integracji europejskiej.

„ [ ...]  Aktywność trzeciego  
sektora w sferze m iędzynarodo­
wej - zaznacza się w pierwszym 
postulacie deklaracji - ma wiele 
zalet, z których najważniejsze to 
n iezależność  od  politycznych 
u w arunkow ań , e la s ty czn o ść , 
szybkość podejm owania decyzji 
oraz działań.”

Stworzenia ciągłego dia­
logu pomiędzy przedstawicielami 
społeczeństw  obyw atelskich w 
procesie podejmowania decyzji.

„[...] Zasada dialogu obywa­
telskiego oznacza, że elementem 
procesu decyzyjnego dokonywa­
nego przez instytucje państwowe 
są otwarte i partnerskie konsulta­
cje z reprezentantam i społeczeń­
stwa obywatelskiego.”

„Восілже tapyp chmurniej
і Кдгіикі...”
mi pączkami. Zależnie od okolicy 
zwąje baźkami, kotkami, kocanka­
mi. Lśni już z dala srebrzyście deli­
katniejszy od mimozy symbol pol­
skiego przedwiośnia. Kępy drzew 
są jeszcze nagie, lecz-'otacza je  jak­
by mgła seledynowa, zapowiadają­
ca rychłą zieloność. Oprócz koca­
nek na łąkach bielą się małe jag­

nięta, nieporadne, wdzięczne i bie­
lutkie. Wydają się być usposobie­
niem niewinnej urody ziemi, nie 
skażonej jeszcze grzechem.

Czuwający nad stadem  ow­
czarz bywa stary i z reguły mądry. 
Do niedaw na zawód owczarza 
łączył się automatycznie z poję­
ciem  znachora. Owczarz mógł 
być lekarzem, umiał zdjąć pypeć 
z języka kury, znał się również na 
urokach i umiał je  zadawać. Był 
zawsze osobą szczególnie szano­
waną w wiosce. Z pierwszym wyga­
nianiem owiec na hale łączyło się 
zawsze wiele tajem nych obrzę­
dów, które miały owce ochronić 
przed wilkami, zapewnić im pło­
dność, mleko i do rodne futro. 
Baźki, jagnięta i skowronki nie sta­
nowią jeszcze właściwej istoty mar­
ca i nadchodzącej wiosny, ale bez 
wątpienia jest nią prastary obrzą­
dek siejby (siewów).

To dopiero jest nieodwołalny 
początek wiosny! Najózefa (19 mar­

ca) zaczynano pierwszą orkę. To 
był czas odwracania ziemi, żeby 
przyspieszyła oddech, tak potrzeb­
ny na przyjęcie ziarna. W polu na 
oraczy już czekał skowronek, któ­
ry im w polu wiernie towarzyszy. 
Bądźmy szczerzy, marcowa siejba 
lub po prostu sianie, nie zawsze 
dochodzi do skutku.

Bywa przecież tak, że zła pogo­
da, m okra rola, uniemożliwiają 
wyjście w pole. Nawet je d n a k  
pom im o  n iesprzy jającej np . 
śnieżnej pogody, należało jednak 
odłożyć choćby jedną , symboli­
czną skibę ziemi. Wprawdzie dziś 
na polach warczą traktory ciąg­
nące siewniki i nowoczesne kom­
bajny, można jeszcze tu i ówdzie 
zobaczyć siewcę przepasanego 
lnianą chustą pełną zboża, sze­
rokim ruchem wokół siebie roz­
rzucającego ziarno. Tym samym 
gestem kolistym ludzie rzucali 
z ia rn o  na  zaoranych  po lach  
przed potopem  i po potopie.

Upadały cywilizacje, ale nie 
zmieniał się ruch ręki powierza­
jącej ziemi chleb jutrzejszy. Krok 
siewcy jest równy, powolny. Siew­
ca nie może się niecierpliwić, zło­
rzeczyć. Nic by z jego siewu me 
wzeszło. Przed wejściem na rolę 
rzucał cztery garści zboża w czte­
ry strony świata. Na chwałę Bogu,

na daninę skrzatom, na ofiarę 
ziemi, wodzie, powietrzu i wszy­
stkim zaludniającym jej istotom 
dobrym i złym. Potem żegnał się 
znakiem krzyża i zaczynał swoją 
pracę. Kroczył miarowo a nad 
nim śpiewały skowronki i jaskół­
ki zataczały kręgi.

Wierzono przez stulecia, a w 
niektórych miasteczkach jeszcze 
i dziś, że pogoda, czy to w marcu, 
czy w jakimkolwiek innym miesią­
cu, zależy od działania płanetni- 
ków, zwanych także chmurnika- 
mi. Jest ich sześciu prostych i siód­
my kulawy. Wszyscy są rodzony­
mi braćmi i do nich należy ciąg­
nięcie chm ur na linach i spu­
szczanie z nich deszczy. Kiedy 
wycisną z obłoków ostatnią krop­
lę, lecą nad jeziora, a ich chm ur­
ne tobołki są wtedy malutkie, bia­
łe i usadawiają się wysoko. Kiedy 
wracają, to ciągną za sobą wiel­
kie, b u re  chm urzyska, k tó re  
brzucham i zawadzają o konary 
drzew. Chmurnicy, którzy uważa­
ni są za potomków Wodników, 
podobno czasami zachodzą na 
ziemię i są miejsca, gdzie można 
ich zobaczyć, ale to zwykle grozi 
rychłą śmiercią.

U progu polskiego marca stoi 
Święty Kazimierz królewicz, jaś­
niejący blaskiem średniowieczne­
go witrażu, poprzednik  pokre­
wnego mu duchem świętego Sta­
nisława Kostki, a m oja babcia 
natychmiast wspominała Kaziu- 
ki, które mniej więcej tak wyłania­
ją  się z jej przedwojennych nota­
tek. Dzień świętego Kazimierza 
(4 marca) był nie tylko świętem 
wszystkich im ienników , ale 
przede wszystkim było to otwar­
cie wileńskiego „Kaziuka”. Urocza 
lokalna  gwara, barw ne palm y 
wileńskie, wieńce obarzanków, 
kolorow e serca  p iern ikow e z 
miłosnymi sentencjami składały 
się na niepowtarzalną atmosferę 
tego święta. Podobno ważnego 
ko lo ry tu  K aziukom  dodaw ały 
zawsze zielarki, które pochylały 
się nad  rozłożonym i ziołam i. 
Posiadają one i dziś zadziwiającą 
wiedzę opartą na tradycji, doś­
wiadczeniu oraz przekonaniu, że 
nie ma choroby, na k tó rą  nie 
m ożna znaleźć odpow iedniego

ziółka. Tylko, że tej wiedzy niko­
m u nie można oficjalnie przeka­
zać. Ziele to nie proszek z apteki.

Ziele trzeba szanować, wie­
dzieć, kiedy ono się nadaje do zer­
wania, a kiedy nie. Czy przy pełni 
księżyca m ożna je  zrywać, czy 
lepiej przy nowiu? Siedzą te babu­
leńki podobne do życzliwych wró­
żek, oferując klientom niezawo­
dne środki na kolkę, ból głowy, 
bóle w kościach, poty, zgagę... 
Poważnieją, mrużąc oczy wesoło, 
gdy je  zapytać o lubczyk lub o zie­
le, co usypia ciało a duszy pozwala 
przelatywać nad granicami.

D zień  się wydłużył o tej 
porze roku, mrok skrócił, czasu 
na  w ieczorne  p race  dom owe 
będzie coraz m niej. N adszedł 
czas zwycięstwa wiosny nad bogi­
nią śmierci i zimy -  Marzanną. 
Topienie Marzanny znaczy ko­
n iec  p an o w an ia  o k ru tn e g o  
bóstwa. M arzanna nie oddaje 
łatwo władzy. Mści się sypiąc śnie­
życą. Dąsy o d chodzącej zimy 
wystarczą n ieraz, by zniszczyć 
świeże zasiewy. Walka jest walką, 
ofiary muszą być, a zwycięstwo i 
tak je s t z góry przesądzone. Z 
M arzanną młodzież obchodziła 
wszystkie domy we wsi. Wykony­
wano ją  z wiechcia słomy, okrę­
cano białym płótnem , ozdabia­
no wstążkami i koralami. Mogą 
nią być także lalki wykonane z 
gałganków, ale koniecznie mu­
siała mieć białą sukienkę.

Idąc w wesołym orszaku pod­
tapiano kukłę w każdej napotka­
nej większej kałuży wody. Wieczo­
rem następowało wyprowadzenie 
Śmierci poza granice wsi. O b­
dzierano M arzannę z ubrania, 
podpalano i płonącą wrzucano 
do wody. Zaciekłe wysiłki Marzan­
ny o pozostan ie  na ziemi nie 
powstrzymają gwałtownego tętna 
życia, szybszego krążenia soków 
w słojach drzew. Ciepły wiosenny 
wiatr ociera się o ziemię miękki­
mi skrzydłami. Powietrze upaja 
jak  wino, pobudza m łodych, a 
może zaszkodzić ludziom wieko­
wym. Stare przysłowie mówi „jeś­
li s tarzec p rze jdzie  m arzec, 
będzie zdrów”..., ale najważniej­
sze, że już coraz bliżej lata.

Halina GODECKA

O intc$v3ic\ę Ukrainy z Eurcną
4 lu tego  b .r. podczas o b ra d  VII P olsko-U kraińskiej 
M iędzyrządow ej K on feren c ji n a  tem at In teg racji 
E uropejsk ie j w  W arszawie p rzed s taw io n a  została  
w sp ó ln a  dek laracja , zaw iera jąca  s tan o w isk o  p o lsk ich  
i u k ra iń sk ic h  o rgan izacji pozarząd o w y ch  dotyczące 
k luczow ych  o bszarów  u k ra iń sk ic h  s ta ra ń  o  in teg rację  
z U nią E uropejską.

Reformy systemu podat­
kowego w celu zachęcenia do roz­
woju insty tucji społeczeństw a 
obywatelskiego.

„[...] Postulujemy, by władze 
obu krajów dołożyły starań, aby 
polityka podatkowa sprzyjała rze­
czywiście rozwojowi organizacji 
pozarządowych.”

® Wzrostu wydajności euro­
pejskich programów pomocowych 
przeznaczonych dla Ukrainy.

„[...] Polskie i ukraińskie or­
ganizacje będą współpracować ze

sobą w program ach służących 
realizacji praw i wolności człowie­
ka, zaś w najbliższym czasie chce­
my wspólnie prowadzić monito­
ring odbywających się w tym roku 
wyborów.”

® Zminimalizowania barier 
wizowych i celnych w celu wypro­
mowania otw artego przepływu 
ludzi i towarów.

„[...] Aby ułatwić mały ruch 
graniczny i pobudzić turystykę w 
regionach przygranicznych, pro­
ponu jem y o tw ieran ie  nowych 
przejść granicznych, w pierwszym

rzędzie turystycznego przejścia 
granicznego w Bieszczadach.”

- Zaangażowanie czynni­
ków rządowych w realizację pol­
sko-uk ra ińsk ich  program ów  
wymiany młodzieżowej.

„[...] Postulujemy w związku 
z tym powołanie polsko-ukraiń­
skiej instytucji międzyrządowej 
finansującej wspólne programy 
młodzieżowe z zakresu wymiany 
i edukacji młodzieży i obejmują­
cej swą działalnością wszystkie 
regiony Ukrainy i Polski.”

Przemawiając na konferencji, 
w im ieniu  rządów polskiego i 
ukraińskiego, polski Wiceminister 
Spraw Zagranicznych Jan  Tru­
szczyński oraz Pierwszy Zastępca

M inistra Spraw Zagranicznych 
Ukrainy Oleksandr Czałyj, pod­
kreślili znaczenie zaangażowania 
trzeciego sektora w dyskusje na 
przyszłych polsko-ukraińskich  
konferencjach międzyrządowych.

Należy dodać, że przyjazd do 
Polski u k ra iń sk ich  ekspertów  
pozarządowych sfinansowała Ini­
cjatywa Współpracy Polsko-Ame- 
rykańsko-Ukraińskiej (PAUCI), 
która jest programem grantodaw- 
czym utw orzonym  z inicjatywy 
rządów Polski, Ukrainy i Stanów 
Zjednoczonych z intencją umoc­
nienia partnerstwa Polski i Ukrai­
ny oraz wykorzystania polskich 
doświadczeń zdobytych w trakcie 
udanej transformacji w kierunku 
gospodarki rynkowej.

Oprać. S. PANTELUK
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Z życia ośrodków

W innica jes t n a  U kra in ie  
m iastem  obw odow ym , 
w  k tó ry m  zam ieszkuje 
zn aczn a  ilość Polaków . 
Stąd też o d  1995 ro k u  
dzia ła  tu  K ultu ralno- 
O św iatow y Zw iązek 
Polaków , k tó ry  sk u p ia  
o k o ło  200 o sób  
po lsk iego  p o ch o d zen ia .

P rzy stowarzyszeniu funkcjo­
nuje szkoła niedzielna z 

nauczaniem języka polskiego, lite­
ratury i historii dla grup dziecię­
cych i młodzieżowych. Zespół taneczny "Podolskie Malwy" z Gniewania

W WINNICY rek  byl cw ccn y
Poza tym działają tu koła sku­

piające lekarzy oraz naukowców 
polskiego pochodzenia. Zorga­
nizowano też lek to ra t tem aty­
czny: “Historia i kultura Polski 
na Podolu”.

Jakim był dla naszej organi­
zacji ubiegły 2003 rok?

W roku tym Zorganizowano 
niemało imprez, w tym „Dni Kul­
tury Polskiej”, okolicznościowe 
akadem ie, koncerty  i festyny, 
liczne spotkania muzyczno-lite- 
rackie.

Od 2001 roku współpracujemy 
z Winnickim Instytutem Międzyre­
gionalnej Akademii Zarządzania 
Personelem. W kwietniu 2003 r. 
byliśmy współorganizatorami III 
M iędzynarodowej Studenckiej 
Konferencji Naukowo-Praktycznej 
pt. „Świat młodzieży - młodzież świa­
tu”, zaś w maju IV Międzynarodo­
wej Konferencji Naukowo-Prakty­
cznej „Prawo i społeczność: aktual­

nych regionów etnograficznych 
Polski: kaszubskich, kurpiow ­
skich, krakowskich. Tancerzom 
towarzyszy zawsze grupa wokalna 
i kapela. Zespół za swoją działal­
ność otrzymał w roku 2003 tytuł 
“Wzorowy”.

W sierpniu, na zaproszenie 
Centrum Kształcenia i Wychowa­
nia OHP w Dobieszkowie wypo­
czywała grupa młodzieży polonij­
nej. Młodzież była zachwycona 
wycieczkami do Warszawy, Łodzi, 
zwiedzaniem muzeów, Zoo, a tak­
że ciekawym programem konkur­
sowym.

9 listopada 2003 roku w Win­
nicy po raz kolejny obchodziliśmy 
rocznicę Niepodległości Polski. Na 
uroczystości przyjechali do nas 
przedstawiciele takich miast, jak 
Bar, Zmerynka, Chmielnik, Gnie­
wali. W m iejscow ościach tych 
mieszkają dość duże wspólnoty 
Polaków. P o dobne  spo tkan ia

Reprezentacja WKOZP na uroczystościach 640-lecia Winnicy

ne p roblem y w spó łdziałan ia”.
W konferencjach tych już po 

raz trzeci brali udział studenci i 
wykładowcy z uczelni Poznania, 
Krakowa, Nowego Sącza, Lublina. 
Referaty wygłoszone w trakcie kon­
ferencji tematycznie oscylowały 
m.in. na takich zagadnieniachjak: 
technologie inform acyjne, eu- 
rointegracja, gospodarka, oświata, 
prawo, kultura.

Studenci zapoznali gości ze 
swoją organizacją studencką oraz 
oprowadzili ich po wspaniałych 
zabytkach Winnicy. Tego rodza­
ju  konferencje  W innickie dały 
możliwości nawiązania kontak­
tów naukowych z wieloma cieka­
wymi osobami z Polski.

Nasz zespół „Podolskie Mal­
wy” (choreograf - Wiktoria Kar- 
nouchowa) 17-23 lipca 2003 wziął 
udział w Polonijnym  Festiwalu 
Zespołów  Folklorystycznych 
(Iw onicz Z d ró j). R e p e r tu a r  
zespołu składa się z tańców róż­

przedstawicieli Polonii uk raiń ­
skiej dają dobre wyniki - chociaż­
by w postaci świątecznego Obwo­
dowego Festiwalu Kultury Pol­
skiej, jaki odbył się z okazji Dnia 
N iepodległości. Każde m iasto 
przedstaw iało  swoje najlep iej 
przygotowane programy.

Cały koncert przemknął jak w 
je d n e j  chw ili. Każdy kolejny  
występ uzupełniał poprzedni. W 
szczególnie pieczołowity sposób 
przygotow ano występy dzieci i 
młodzieży z Winnickiej Szkoły - 
Liceum  Nr 7, które zauroczyły 
widownię mistrzowskim wykona­
niem wierszy i piosenek. Młodzi 
artyści w prezencie dostali dużą 
maskotkę na szczęście z dedyka­
cją „Dla najmłodszych i szalenie 
odważnych uczestników". Aczkol­
wiek rów nie p iękni spisali się 
dorośli chłopcy i dziewczyny. 
E kspresy jne występy solowe 
przedstawiły: Wiktoria Serwetnyk 
i Inna Kogut ze Zmerynki, Wero­

nika Jarowa z Winnicy. Ich pro­
gram był nasycony bogatą scene­
rią. D uet - Inna Medwiediewa i 
A lek san d er P odufałow  - był 
jednym  z najlepszych punktów 
p ro g ra m u  m iasta  Bar. W arto 
wymienić tu także ze|pól „Młode 
liście”. Zespół „Aksamitki” zain­
trygował widzów wartkim tańcem 
polskim.

Widzowie nie mogli nie zau­
ważyć występu zespołu „Podol­
skie Malwy”. Zresztą, jeśli mówić 
otwarcie - wszystko to było wiel­
kim teatralizowanym  przedsta­
wieniem, a to co odbywało się 
na scenie i na widowni - było 
znakiem, że Ziemia Podolska ma 
kim i czym się szczycić.

Zaproszeni goście, przedsta­
wiciele władz miejskich i wszyscy 
obecni byli zachwyceni i życzyli 
nam dalszego rozwoju i umocnie­
nia więzi międzyludzkich, jak  to 
zresztą powiedziane jest w motto 
festiwalu: „Łączmy się, radujmy 
się, śpiewajmy!”.

Związek Polaków w Winnicy 
je s t  aktyw nym  u c z e s tn ik ie m  
obchodów Świąt Państwowych i 
Regionalnych, na których rep ­
rezentow ana je s t cała Polonia 
Winnicy.

Młodzież Polonijna wkłada 
swój akces w propagowanie i roz­
wój kultury Polskiej w Winnicy. 
Najlepsi z nich - Maria Bortnow- 
ska, Zoja Rozko, Maksym 
Paszkowski - otrzymują stypendia 
od Fundacji „Semper Polonia”.

W bieżącym - 2004 roku Win­
nicki Kulturalno-Oświatowy Zwią­
zek Polaków planuje zorganizo­
wać szereg imprez z okazji Roku 
Polski w Ukrainie, a m.in.: Mię­
dzynarodową Konferencję Nau­
kowo-Praktyczną „Polskie Dwory 
i Rezydencje na U k ra in ie”, V 
Obwodowy Festiwal Kultury Pol­
skiej, IV Międzynarodową Studen- 
tską Konferencję Naukowo-Prak­
tyczną „Świat młodzieży - młodzież 
Światu”, V Międzynarodową Kon­
fe rencję  N aukow o-Praktyczną 
„Prawo i społeczność: aktualne 
problemy współdziałania. Szlaki 
integracji Europejskiej”.

U przejm ie zapraszam y do 
udziału i aktywnego uczestnictwa 
w im prezach, konferencjach  i 
czekamy na propozycje.

(Sekretarz odpow iedzialny 
komitetu organizacyjnego konfe­
ren c ji - p ro f. I re n a  A rapow a 
maup@ mail.vinnica.ua)

Z inform acją o K ulturalno- 
Oświatowym Związku Polaków w 
Winnicy możecie zapoznać się na 
stronie internetowej h ttp ://lib - 
rary.vinnitsa.com /poland

Alicja KATYŃSKA
Przewodnicząca WKOZP

DYRYGENT
z polskiej t>v|HAStii

■ I

N iedawno swoje 80. urodzi­
ny obchodził Polak, 

Leonid Antonowicz Malczewski, 
kierownik artystyczny i dyrygent 
orkiestry szkoły muzycznej dla 
d zieci w Irp ien iu  na Kijow- 
szczyźnie.

Leonid Antonowicz urodził 
się we wsi Sarniw ka (obecn ie  
rejon dzierżyński obwodu żyto­
mierskiego).

W 1934 roku polska rodzina 
Malczewskich przeniosła się do 
wioski Gostomel nieopodal Irpie- 
nia. Ojciec -  Anton Karłowicz -  był 
stolarzem w Gostomelskiej Fabry­
ce Szkła. W latach 1935 -  1975 kie­
rował Gostomelską Orkiestrą Dętą. 
Przerwa nastąpiła w okresie wojny. 
Anton Malczewski walczył na fron­
tach II wojny światowej, brał udział 
w bitwie stalingradzkiej. Po dziś 
dzień gostomelscy muzycy przycho­
dzą na miejscowy cmentarz, zatrzy­
mują się obok grobu Antona Kar­
łowicza, aby zagrać człowiekowi, 
który tak wiele zrobił dla rozwoju 
muzyki dętej w ich miejscowości.

Matka Leonida Antonowicza, 
Bazylina Diminikiwna, do 80. roku 
życia pracowała w kołchozie. Zmar­
ła w wieku 86 lat. •

Leonid Malczewski troszczył się 
o swoich rodziców. M.in. woził ich 
do kościoła w Żytomierzu.

L eonid  A ntonow icz często 
odwiedza rodzinną Samiwkę i cie­
szy się, że w leżących nieopodal 
Bykiwcach zbudowano i poświęco­
no kościół.

L eon id  Malczewski zaczął 
grać w orkiestrze swojego ojca. 
Zdobył wyższą oświatę muzyczną. 
Grał na wszystkich instrumentach 
dętych. Był kierownikiem wydzia­
łu w Kijowskiej Szkole Sztuk Pięk­
nych Nr 2. Od ponad 10 lat kieru­
je  orkiestrą dętą irpieńskiej szko­
ły muzycznej dla dzieci.

Kiedy ludzie delektują się zgra­
ną grą młodych muzyków z orkie­
stry dętej L. Malczewskiego, to 
nawet nie podejrzewają, ile sił wło­
żył jej kierownik artystyczny, aby 
osiągnąć taki efekt. Bowiem trzeba 
przez cztery lata uczyć się, aby dob­
rze opanować instrument dęty.

W orkiestrze Mistrza Leonida 
grają dzieci z ubogich rodzin i dzie- 
ci-sieroty. Miesięczna opłata za nau­
kę wynosi 8 hryweń. Ale zdarza się, 
że Leonid Antonowicz sam pokry­
wa koszty nauczania.

Wielu jego uczniówjest dobrze 
znanych w Ukrainie i na świecie: Ser- 
hij Morozow jest solistą Państwo­
wej Orkiestry Symfonicznej, trę­

bacz -  Maksim Maików często 
wyjeżdża na występy gościnne do 
krajów europejskich. Można naz­
wać jeszcze wiele innych nazwisk 
wybitnych muzyków -  uczniów 
M istrza L eonida. L eonid Mal­
czewski wróży wspaniałą muzy­
czną przyszłość wielu swoim dzi­
siejszym uczniom.

W przeszłości orkiestrę dętą 
nagradzano skierowaniami na wcza­
sy na Południe, nad morze. Leonid 
Malczewski posiada dużą ilość 
pisemnych podziękowań od dyrek-

Leonld Malczewski -  dyrygent 
dziecięcej orkiestry dętej

cji różnych sanatoriów i domów 
wczasowych, bow iem  m łodzi 
muzycy nie tylko wypoczywali, ale 
również grali dla innych wypoczy­
wających. Niestety, obecnie trudno 
uzyskać skierowanie na wczasy 
nawet do irpieńskiego sanatorium.

W orkiestrze Malczewskiego gra 
od 40 do 60 chłopców.

Syn Leonida Antonowicza, Wła­
dysław, ukończył szkołę muzyczną, 
ale wybrał zawód lekarza. Jest kar- 
diologiem-reanimatologiem.

Mimo swojego „dostojnego” 
wieku Leonid Malczewski nadal 
pracuje. Zainteresowałem się, w 
czym tkwi sekret jego twórczej dłu- 
goletniości. Otóż Leonid Antono­
wicz regularnie uprawia gimnasty­
kę według japońskiego systemu ni- 
szi, o każdej porze roku boso spa­
ceruje po ziemi (zimą -  po śnie­
gu) i stosuje wodne procedury. Od 
czasu do czasu chodzi na piechotę 
do pracy z Gostomela do lipienia 
i z powrotem. Nie stroni od kieli­
szka, jednak czyni to bardzo roz­
ważnie, zaś przewagę oddaje 
nalewkom, które własnoręcznie 
przygotowuje. Kiełbas nie jada. 
Uważa, że „sało” jest lepsze.

Weteran wojny, Leonid Mal­
czewski, nagrodzony został tytułem 
„Zasłużony dla Narodowej Oświa­
ty”, ośmioma medalami za sumien­
ną pracę oraz wieloma dyplomami.

Anatol ZBOROWSKI

O głoszenia

• Массаж на дому или в салоне в удобное для Вас 
время. Тел. (044) 410-05-29. Анатолий

• Клуб интеллектуальньїх игр (шахматьі, шашки, го, 
рендзю, сеги и др.). Тел. (044) 290-20-67. Киев, 
Кловский спуск, 20.

• Международная академия трезвости. Россия, 
603024, Нижний Новгород, ул. Белинского, 91/135. 
Тел. (831-2) 37-13-21.

• Организация приглашает к сотрудничеству спе- 
циалиста по микрокредитам. Тел. (044) 432-38-64. 
А/я 1, Киев, 04114. Юрий.
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FORMATY
„Swobody" 
i „Dowiry"

M e d ia

РАДІО KLI1UU < MII Ч і .V 
РАДІО СВОБОДА

„11 lutego do mego gabinetu 
w Pradze nadszedł faks z Rozgłoś­
ni „Dowira” (RD) podpisany naz­
wiskiem, którego nie znałem -  
W.M. Rezniczenko (nowy dyrek­
tor RD -  red.), w którym powia­
domiono mnie, że od 17 lutego 
RD zawiesza program Radio 
„Swoboda” na falach FM. Była 
to dla nas niespodzianka. Nowe 
kierownictwo RD uzasadnia swo­
ją decyzję tym, że program „Swo­
body” jakoby nie komponuje z 
„nowym formatem RD”. Był to 
początek naszej sagi i 17 lutego 
znikliśmy z eteru.” '

Tak rozpoczął 20 lutego kon­
fe rencję  prasową w UNIAN-ie 
dyrektor ukraińskiej redakcji Radia 
„Swoboda” Aleks Narodecki.

Konferencja prasowa odbyła 
się w tej samej sali, gdzie kilka lat 
temu (jak pamiętam) spotykał się

jej obecności na innych częstotliwo­
ściach. Otwartajest też na nowe pro­
pozycje od partnerów gotowych do 
retranslacji jej programów na FM.

Dinę potwierdził, że zapadła 
decyzja o zawieszeniu audycji RWE 
nadawanych w niektórych językach 
europejskich (np. krajów nadbał­
tyckich), lecz nie po białorusku, 
rosyjsku i ukraińsku. Jesteśmy, chce­
my być i będziemy częścią ukraiń­
skiej przestrzeni medialnej. - powie­
dział Thomas A. Dinę - Akcesja 
Ukrainy z Zachodem niemożliwa 
jest bez przestrzegania liberalnych 
i demokratycznych zasad i pierwszą 
z nich jest swoboda wypowiedzi 
(freedom of expression). Jesteśmy 
gotowi współpracować ze wszystki­
mi, kto byłby skłonny do retransla­
cji naszych programów”...

Nawiasem mówiąc w ki- 
nowskim forum w którym uczest-

Thomas A. Dinę i Ganna Stetsiv-German (na zdjęciu) 
mimo wszystko zachowują optymizm

z dzien n ik arzam i Ja n  Nowak- 
Jeziorański były eminentny dyrek­
tor polskiej redakcji Radia „Wol­
na Europa”, razem z którym prze­
żywaliśmy wtedy euforię od (jak 
nam się wtedy zdawało) swobody 
słowa po rozpadzie ZSRR. Pisaliś­
my o tym w „DK”. Teraz sytuacja 
wyglądała nieco smutniej.

Z powodu zawieszenia progra­
m u R adia „Sw oboda” oprócz  
Aleksa Narodeckiego na konfe­
rencji prasowej obecny był sam 
prezydent korporacji Radio „Swo­
b o d a” Thom as A. D inę, który 
przyjechał do Kijowa na forum pt. 
„Rola Ukrainy w Europie i Świę­
cie”, kierownik wszystkich redak­
cji - Michele Dubois i dyrektor 
kijowskiego biura Radia „Swobo­
da” - Ganna Stetsiv-German.

Głównym mówcą był Thomas 
A. Dinę. Wyraził on zdziwienie z 
pow odu takiej decyzji nowych 
władz “RD” tym bardziej, że do tej 
pory stosunki z byłym kierowni­
ctwem układały się jak  najlepiej. 
Dinę poinform ował, że według 
badań, przeprowadzonych w gru­
dniu przez niezależną instytucję, 
„Swobodę” na U krainie słucha 
8,4% ludności kraju, a więc o 30% 
więcej niż w grudniu 2003 roku. I 
to przy zaplanowanych 5%. Dinę 
uważa, że powoływanie się na nie­
zgodność programów „Swobody” 
z koncepcją twórczą RD jest nie­
szczere i że ta decyzja nosi charak­
ter polityczny a nie komercyjny, 
tym bardziej, że ze strony „Swo­
body” nie było „żadnych pogwał­
ceń kontraktu”.

Dinę oświadczył, że „Swoboda” 
pozostaje w eterze U krainy na 
falach FM w niektórych miejscowo­
ściach i ma zamiar poszerzenia swo-

niczył Thom as A. Dinę, brała 
udział były sekretarz stanu USA 
Madlen Olbright, która nazwała 
akcję skierowaną przeciwko Radiu 
„Swoboda” „wielkim błędem”.

N apaści słowne przeciwko 
„Swobodzie” na Ukrainie ze stro­
ny lokalnych dygnitarzy i ich krzy­
kaczy niejednokrotnie miały już 
miejsce wcześniej. Można tu wspo­
mnieć o opublikowanym parę lat 
tem u skandalicznym, ułożonym 
na chybcika paszkwilu byłego pra­
cownika rozgłośni niejakiego R  
Kucharuka, przypominającym styl 
Andrzeja Czechowicza- agenta UB 
PRL w latach 70. Lecz pozbawie­
nia eteru zdaje się jeszcze nie było.

Powróćmy jednak do tak zwa­
nego „nowego fo rm atu” RD, z 
którym nie koreluje „Swoboda”. Co 
to w ogóle jest za pojęcie „format”? 
Kiedy 3 lata temu dokonano wła­
mania i kradzieży w naszej redak­
cji, to zawiadomiliśmy o tym różne 
rozgłośnie w tym i Radio Narodo­
we Ukrainy, tylko u „Swobody” zna­
leźliśmy realny oddźwięk, współczu­
cie i wsparcie: poinformowano słu­
chaczy, przeprowadzono z nami 
wywiad'etc. Bóg zapłać! W związku 
z tym odpowiedź na pytanie, w 
jakim „formacie” pracuje „Swobo­
da” nie trudno odnaleźć - w forma­
cie... Swobody, który, jak widać, nie 
odpowiada formatowi RD.

Nie jestem fanem tylko i wyłą­
cznie „Swobody”, mam wobec niej 
też uwagi krytyczne, ale niektórych 
rzeczy na FM, takich jak: pięciu chwil 
wiadomości Oleksandra Szewczuka 
o ósmej rano czy czarującego, nie­
powtarzalnego głosu Iryny Chałupy 
- będzie mi naprawdę brakować.

Borys DRAGI N
(Zdjęcie autora)

Z  aprasza my
Dom Polski w Żytomierzu za swoją krótką historię istnienia 

przeżył już niejednego dyrektora. Dziś to odpowiedzialne stano­
wisko zajmuje Jerzy Bagiński. Podczas krótkiej rozmowy z Panem 
Bagińskim dowiedziałem się o stanie obecnym funkcjonowania 
tej ważnej placówki Polonii żytomierskiej i nie tylko o tym.

„Tęcza Polesia” musi się odbyć...

R ozm ow a  
z dyrektorem  
D om u P olsk iego  
w  Ż ytom ierzu  
Jerzym  B agińsk im

-J a k  Pan ocen ia  d z ia ła l­
n o ś ć  D om u  P o ls k ie g o  w  
ubiegłym  2003 roku?

- Uważam, że udało się bar­
dzo dużo  zrob ić . Z robiliśm y 
poważny rem o n t kaw iarni, do 
niej został doprow adzony gaz. 
Oprócz tego udało nam się roz­
wiązać jeszcze wiele kwestii orga­
nizacyjnych. Od 1 października 
w Domu Polskim pracuje punkt 
konsultacyjny do spraw wizo­
wych. Nadajemy pomoc Polakom 
Ukrainy w otrzym aniu polskiej 
wizy.

-  A co m ożna p o w ie d z ie ć  o 
życiu  kulturalnym?

- Bardzo przykro o tym mówić, 
ale w zeszłym roku nie odbyła się 
główna impreza polska Żytomierza
- Festiwal „Tęcza Polesia”. To jest 
przedsięwzięcie ZPJJ, lecz ze swojej 
stronyjako dyrektor Domu Polskie­
go w Żytomierzu wystąpiłem przed 
„Wspólnotą Polską” z prośbą prze­
kazać tę imprezę Żytomierzowi. Dom 
Polski i ja  osobiście już parę lat zaj­
mujemy się organizacją tego festiwa­
lu. Jesteśmy tu na miejscu i możemy 
lepiej to wszystko zorganizować.

-  A kto  za jm o w a ł się  o rg a ­
n iz a c ją  „ T ę c zy  P o le s ia ” 
w cześn iej?

- Za przedsięwzięcie to zawsze 
odpowiadał Związek Polaków na 
Ukrainie, ale szczerze mówiąc to 
ja  zajmowałem się organizacją 
„Tęczy”.

-  D laczego  za tem  nie o dby­
ła s ię  „Tęcza P olesia-2003”?

- Fesdwal nie został sfinanso­
wany. Nie mamy na to pieniędzy i 
dlatego zawsze liczymy na pomoc 
„Wspólnoty Polskiej”. Pieniądze są 
potrzebne nie dla nas, a dla orga­
nizacji tego wspaniałego festiwalu. 
Już w ciągu dziesięciu lat robimy to 
święto polskości i bardzo przykro, 
że w roku ubiegłym go nie było. 
Mam jednak nadzieję, w tym roku
- Roku Polski na Ukrainie - to świę­
to odbędzie się. Czy pod kierowni­
ctwem ZPU, czy pod kierowni­
ctwem żytomierskich organizacji, 
ale „Tęcza Polesia” musi się odbyć.

Statystyka

-  D om  P o lsk i n a le ży  d o  
k tó re jś  z  o rg a n izac ji p o lo n ij­
nych?

- Dom Polski nie odnosi się 
do żadnej organizacji. Ani do 
ZPU, ani do FOPU, ani do jakiej­
kolwiek innego zrzeszenia.

-  Czy Dom P olsk i w Ż yto­
m ierzu  za ra b ia  sam  na siebie?

- Tak. Dom funkcjonuje na 
zasadach  sam o fin an so w an ia . 
Prowadzimy niewielką działal­
ność gospodarczą.

- A na czym  ona polega?
- O ddajem y pom ieszczenie 

pod kawiarnię i świadczymy usłu­
gi hotelowe.

-  N a t a b l i c y  o g ło s z e ń  
p r z e c z y ta ł e m ,  ż e  w  D om u  
P o ls k im  s ą  n a w e t z a j ę c ia  
a e ro b ik i...

- O ... z tą g ru p ą  aerob ik i 
m am y p ro b lem  (śm ieje się)-

lożem y z tym ruszyć. 
S p rz ę t m uzyczny je s t  
k u p io n y , wszystko d la  
zajęć je s t przygotowane, 
lecz n ie  m ożem y zn a­
leźć odpow iednich  tre­
nerów.

-  Co p lanu jecie  z r o ­
bić w  2004 roku?

- Planujemy przepro­
wadzić rekonstrukcję kot­
łowni. Oprócz tego obo­
wiązkowo zrobim y w 
Domu Polskim salę spor­
tową, siłownię. Chcemy,

żeby młodzież polska więcej cza­
su spędzała właśnie tu.

-  No a aerob ika  będzie?  
-Tak, aerobika też będzie.Już

nawet zakupiliśmy dywaniki. Zap­
raszamy! Drzwi Domu Polskiego 
są zawsze otwarte!

R ozm aw iał 
Eugeniusz KLIMAKIN

Zrobiliśmy remont kawiarni...

Stosunek Polaków do członkostwa 
w U E  - badania O BO P

■YY"/" listopadzie już tylko 40 ' 
W  proc. Polaków, w porów­

naniu z 47 proc w październiku, 
uważało, że członkostwo w UE 
będzie czymś dobrym dla Polski. 
Liczba osób przekonanych, że 
będzie to dla Polski niekorzystne, 
zwiększyła się w stosunku do paź­
dziernika o 5 pkt i wyniosła 28 
proc. - wynika z listopadowego 
sondażu OBOP. 24 proc. ankieto­
wanych uznało, że obecność Pol­
ski w Unii Europejskiej nie będzie 
ani dobra, ani zła, a 8 proc. nie 
miało na ten temat zdania.

38 proc. badanych wskazało, 
że Polska nie jest gotowa ani do 
skorzystania z członkostwa, ani do 
otrzymania zobowiązań. Według 
29 proc. ankietowanych jesteśmy 
przygotow ani do o d n ies ien ia  
korzyści z członkostwa, ale nie 
wywiążemy się z podjętych zobo­
wiązań, zaś 17 proc. jest przeko­

nanych, że Polska jest gotowa do 
dotrzymania zobowiązań, ale nie 
do skorzystania z członkostwa.

Zaledwie 5 proc. wyraża opty­
mistyczny pogląd o gotowości Pol­
ski do odniesienia korzyści i do 
wywiązania się ze zobowiązań 
akcesyjnych.

Zdecydowana większość Pola­
ków - 63 proc. jest zdania, że dzię­
ki członkostwu w UE sytuacja w kra­
ju  za dziesięć lat zmieni się na lep­
sze. Przeciwnego zdania jest tylko 
9 proc. ankietowanych, zaś 6 proc. 
uważa, że unijne członkostwo nie 
będzie miało wpływu na Polskę.

62 proc. ankietowanych uwa­
ża, że członkostwo w UE będzie 
miało pozytywny wpływ na życie 
następnego pokolenia. 15 proc. 
obawia się, że wpływ ten będzie 
negatywny, zaś 9 proc. sądzi, że 
członkostwo nie będzie miało 
żadnego znaczenia.

Prawie co drugi Polak (47 
proc.), uważa że wejście Polski do 
UE w najbliższym czasie wpłynie 
negatywnie na sytuację w kraju 
(wzrost o 4 pkt w stosunku do 
października i aż o 17 pkt więcej 
niż w czerwcu). 15 proc. uważa, 
że będzie to wpływ pozytywny, a
27 proc., że integracja nie zmie­
ni niczego.

W listopadzie do 32 proc. (z
28 proc. w październiku) wzrósł 
odsetek osób, które obawiają się 
negatyw nego wpływu przystą­
pienia do UE na swoje życie. 39 
proc. twierdzi, że członkostwo 
nie będzie miało wpływu na ich 
życie, a 19 proc. spodziewa się 
zmian na lepsze.

Sondaż przeprow adzono w 
dniach 8-10 listopada 2003 roku 
na reprezentatywnej losowej pró­
bie 1005 m ieszkańców  Polski 
powyżej 15 roku życia.

Serwis “Polska-Polacy” 
na po d sta w ie  PAP
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Fenom en

Rozm owa
z C z e s ła w e m  N ie m e n e m  — 
w ybitnym  p o lsk im  arty stą , 
w okalistą, m uzykiem  
i k o m pozy to rem .

-  Z a c z ą ł  P a n  ś p i e w a ć  
j e s z c z e  na K re sa c h  W sch o­
dnich w W asiliszkach  S tarych  
w  c h ó r z e  k o ś c ie ln y m . C zy  
m ożna p o w ie d z ie ć , ż e  to  by ł 
p o c zą te k  k a rie ry  m uzycznej?

- Chyba jeszcze w cześniej, 
bo mój debiu t wokalny odbył się 
w domu. Pierwszą publicznością 
była m oja rodzina . W łaśnie w 
dom u zaśpiewałem swoją p ier­
wszą kompozycję. Niestety, nie 
pam iętam  ja k  to brzm iało, ale 
moja siostra stwierdziła, że moż­
na było tego słuchać.

N atom iast, je że li chodzi o 
kościół, to najpierw byłem mini­
strantem  i przysłuchiwałem się 
bardzo starym śpiewom kościel­
nym. A w pewnym  m om encie  
zacząłem śpiewać.

-  S k ą d  p o c h o d z i  n a z w a  
m iejscow ości W asiliszki?

- Na pewno nie od Wasyla, 
ale, m oim  zdaniem , ta nazwa 
pochodzi od im ienia litewskiego 
księcia Wasiłła. Książę ten zało­
żył w tym miejscu pierwszą chrze­
ścijańską osadę, gdzie się póź­
niej urodziłem. Litwa kiedyś była 
w ielkim  k ra jem  i s ięga ła  od 
Morza Bałtyckiego do Czarnego.

-  Co Pan p a m ię ta  z e  sw o ­
je g o  dziec iń stw a?

- To, że byliśmy samowystar­
czalni. Mój ojciec był chłopem  
m ałorolnym , a w zasadzie rze­
mieślnikiem. Ziemi w posiadaniu 
rodzinnym nie było za dużo, ale 
mieliśmy swój chleb i nawet róż­
ne specjały. Mieliśmy także trzo­
dę chlewną, ptactwo. Nie kupo­
waliśmy niczego. Dlatego wciąż 
namawiam osiadłych po miastach 
chłopów polskich, żeby wrócili na 
wieś i przestali się wygłupiać w 
jakieś dopłaty z funduszy Unii 
Europejskiej. Na wsi zawsze jest 
praca, a w m ieście nie m a co 
robić.

-  N a c z y m  p o le g a  f e n o ­
men C ze s ła w a  N iem en a ja k o  
w o k a lis ty ?

- Nie m nie to oceniać. Ale 
uważam, że żadnego fenom enu 
nie ma. Po prostujestem  norm al­
nym człowiekiem.

-  P o zw o lę  so b ie  z  tym  się  
nie z g o d z ić .  P r z e c ie ż  z w y k ­
ły i n ie b a r d z o  u zd o ln io n y  
c z ło w ie k  nie p o tr a f i łb y  tw o ­
r z y ć  ta k  g łę b o k ie  i u ta len to ­
w a n e  k o m p o z y c je  d o  s łó w  
C y p r ia n a  K a m ila  N o rw id a .  
T r z e b a  b y ło  b y ć  r ó w n ie ż  
w y b itn y m  k o m p o z y to r e m ,  
że b y  n a p isa ć  la k  w sp a n ia łą  
m u zyk ę  d o  n o rw id o w sk ie g o  
p o e m a tu  „Bema p a m ię c i r a p ­
s o d  ż a ło b n y ”...

- Wie pan, ja  się zagłębiałem 
w poezję od dzieciństwa. Para­
doksalnie, był w dom u mojego 
dzieciństwa „Pan Tadeusz” Ada­
ma Mickiewicza, ale ja  się zagłę­
białem  w poezję M ichaiła L er­
montowa. W żadnym przypadku 
nie Puszkina, którego miałem w 
szkole. Pamiętam u nas w dom u 
była księga „Połnoje soczinienije 
Michaiła Jurjewicza L erm onto­
wa”, wydana jeszcze za czasów 
carskich. Najpierw jako dziecko 
oglądałem piękne ilustracje gra­
fika Polakowa w tej książce. Dora­
stałem z tą poezją.
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Szanowny Czytelniku, twór. Był pełen energii i pomysłów. W Kijowie
Ten mój pierwszy i, niestety, ostatni wywiad chciałem wykorzystać nagraną rozmowę dla szer- 

z wybitnym Polakiem Czesławem Niemenem, szego materiału o życiu i twórczości tego nie­
który Państwu proponuję do przeczytania i ref- zwykłego artysty, który mnie ukształtował w 
leksji, został przeprowadzony w końcu czer- okresie mojej młodości. Niestety śmierć zabra- 
wca 2002 r. Spotkałem się z Czesławem Nie- ła tego Wielkiego Polaka o duszy szerokiej, kre- 
menem w warszawskim studiu radiowej „Trój- sowej. Gdyby jeszcze żył, to 16 lutego 2004 
ki”. Nic nie zdradzało, że jest chory na nowo- roku ukończyłby 65 lat...

Żyć samemu 
i d ać  źyć innym

- C zy śp ie w a ł Pan p ó źn ie j  
na s ło w a  L e rm o n to w a  
„ W ychoźu o d in ja  na d o ro g u ”?

- Tak. Ta moja płyta z kom­
pozycjam i do słów rosyjskich 
poetów została wydana w Niem­
czech. Także wychowywałem się 
na polskich pieśniach ludowych, 
lecz i na fo lk lorze rosyjskim. 
Rosja przez XIX і XX wiek była 
krajem rozpoetyzowanym. Choć 
nie wiem, jak jest w Rosji teraz.

-  Chyba ja k  w szę d z ie  — nic 
c iek a w eg o .

- Polsatyzacja, jak  u nas w Pol­
sce. W młodości byłem pod wpły­
wem rosyjskiej poezji i literatury. 
Nie ukrywam, że także i muzyki. 
Bo na fortepianie zacząłem grać 
najpierw utwory Rachmaninowa.

-  M oże p r ze jd źm y  te r a z  do  
te m a tu  o ta c z a ją c e g o  n a s  
św ia ta . P rze c ie ż  nie system y  
tw o r z ą  lu d z i ,  le c z  lu d z ie  
system y. Czy z g a d z a  się  Pan 
z e  mną?

-Jasne, że tak. Dlatego napi­
sałem piosenkę „Dziwny jest ten 
świat” -  nie dla tego, że świat jest 
dziwny, bo świat jest piękny -  tyl­
ko ludzie są dziwni. Paradoksal­
nie, chodziłem  do szkoły rosyj­
skiej za czasów sowieckich i wte­
dy nam wtłaczano pojęcie -  „cze- 
łowiek ukraszajet miesto”- powie­
dział towarzysz Stalin. Ale jak  
zacząłem dorastać, to zobaczy­
łem, że człowiek nie tylko nie 
upiększa, ale obrzydza to miejsce, 
gdzie żyje. I stwierdziłem, że, nie­
stety, świat jest dziwny.

-  J a k  p is a ł  Zbigniew  H er­
b ert w  sw o je j p o ez ji, ż e  odb ie­
ra ć  lub nie odb ierać  system , w  
k tó r y m  ż y j e s z ,  to  k w e s t ia  
sm aku  człow ieka ...

- W yłącznie. Dziś światem  
zaczyna rządzić bezguście. Po 
rosyjsku je s t trafne określenie 
dobrego smaku -  „tonkij wkus”. 
Po polsku to by brzmiało dosło­
wnie coś przeciwnego -  „cieńki” 
smak. My dziś mamy taki właśnie 
„cieńki” smak.

-  Ale g d z ie  je s t  obecnie ta  
mocna p o lsk a  kultura, k tó rą  
n ie  p o t r a f i l i  z n i s z c z y ć  -an i 
zaborcy, ani oku pan ci ró żn e­
g o  kalibru?

- Te siły n a ro d u  polskiego 
drzemią. Z kim tylko nie rozma­
wiam o dominacji tandety w życiu 
kulturowym  w Polsce, wszyscy 
mówią, że idzie to w bardzo złym 
kierunku, że coś z tym trzeba zro­
bić. Tylko źle jest, że artyści i twór­
cy nie są zorganizowani, bo to są 
indywidualiści. Prawdziwi twórcy 
konkurują ze sobą. Dlatego przy­
chodzi ktoś z zewnątrz i wygrywa

z ludźmi twórczymi, nawiązując 
swoje prymitywne pomysły. Kul­
turę polską dziś zalewa sztampa 
z Zachodu niskiego gatunku.

-  C zy c zu je  s ię  Pan ta k ą  
sa m o tn ią  w y s p ą  w  o b ecn e j 
P olsce?

- Szczerze mówiąc, to  tak. 
W ydałem o sta tn io  swoją płytę 
„Spod chmury kapelusza” i spot­
kałem się z takim dziwnym opo­
rem materii, że słuchacz tę moją 
muzykę odrzuci. Powiedziałem 
wtedy, ale dlaczego nie chcecie 
spróbow ać, skąd w iecie, że 
odbiorca to odrzuci? Czy może 
przemawia tu wasz osobisty zły 
smak? Przecież mylicie się myśląc, 
że wszyscy mają taki smak, jak  wy. 
Bo tak, dzięki Bogu, nie jes t. 
Mam prawo tak twierdzić, bo na 
czacie radiowej „Trójki” miałem 
dużo  pozytywnych o p in ii na 
temat mojego ostatniego albumu 
i twórczości.

-  D laczego nie śp iew a  Pan  
o sta tn io  na kon certach . C zy  
m oże są  p ro b lem y z  głosem ?

-Ju ż  nie chcę koncertować. 
Z głosem jeszcze sobie daję radę. 
Natomiast nie bardzo chcę kon­
certować, bo mi szkoda czasu. 
Chcę zdążyć zrealizować swoje 
pomysły, k tó re  o d k ład a łem  
wcześniej. Teraz muszę się poś­
więcić, żeby je  zrealizować - napi­
sać, zaaranżować i nagrać. Więc 
kiedy mam to zrobić? Nie mogę 
odkładać, bo przekroczyłem już 
sześćdziesiątkę. Najwyższy czas, 
żeby te plany zrealizować.

-  J ak ie  je s t  P ań sk ie  credo  
życ io w e?

- Powiem krótko -  żyć i dać 
żyć innym . Nie p rzeszkadzać  
n ikom u. Ale widzę, że ludzie 
sobie nawzajem przeszkadzają. 
Wojują ze sobą. Niech lepiej gra­
ją  ze sobą w piłkę no żn ą  niż 
naw zajem  się zab ija ją . Świat 
pow inien  o d eb rać  n ieb ezp ie ­

czne  zabaw ki g e n e ra ło m . 
In tra tn e  posady, epolety i cały 
te n  złom  żelastw a. W idzim y 
przecież do czego ta cała prze­
moc na świecie doprowadza...

-  W ja k ic h  k o lo ra ch  Pan  
d z iś  w id z i lata 60. i 70.?

- Byłem wtedy bardzo młody. 
Miałem fascynujące doświadcze­
nie. Polityka mnie zupełnie nie 
interesowała. Choć byłem odbie­
rany przez władze kom unisty­
czne jako opozycja. Byłem trak­
towany jako facet, który wpływa 
na antysocjalistyczne wychowa­
nie młodzieży. Z tego powodu 
miałem nagonki.

-  /  to  w  w aru n kach , g d y  
P o ls k a  b y ła  n a jw e s e ls z y m  
barakiem  w  o b o zie  so c ja lis ty ­
cznym . Co w  takim  ra z ie  było- 
by, g d yb y  Pan nie w yjech a ł ze  
Z w ią zk u  Sow ieckiego?

- To trudno sobie wyobrazić.

W Związku Sowieckim, kiedy mini­
strem kultury była Jekaterina Fur- 
cewa, miałem zakaz koncertów. 
Mówiła -  „eta użasnaja muzyka Nie­
mena”. Dopiero po jej śmierci zez­
wolono mi koncertować w Związ­
ku Sowieckim. Pierwszy mój występ 
był w roku  1969 w Moskwie — 
zamiast Stadionu w Łużnikach zap­
roponowano mi salę Teatru Estra­
dy. W ówczesnym Leningradzie 
było lepiej, bo zagrałem 25 koncer­
tów po różnych salach. W sumie 
zagrałem 90 koncertów w krajach 
nadbałtyckich. Na Ukrainie wystę­
powałem tylko we Lwowie. Nato­
miast do Równego mi nie zezwo­
lono pojechać. Na Białorusi zagra­
łem w stolicy -  Mińsku. I oczywi­
ście z przyjemnością grałem swoje 
koncerty w Wilnie. Jeszcze raz poje­
chałem  na występy do ZSRR w 
roku  1979. Zahaczyłem  wtedy 
nawet o Azerbajdżan.

-  I  ja k  P ana odb ieran o  w  
zu pe łn ie  innej kulturze?

- Z aśpiew ałem  d la  n ich  w 
Baku swojego „Pielgrzyma” tro­
chę po wschodniem u i miałem 
duże brawa. Ale chyba dla nich 
mój śpiew był trochę dziwny. Do 
Gruzji natomiast mi nie zezwala­
no jechać.

-  Z op o w ia d a ń  Pana w yn i­
ka , ż e  z  w ła d z a m i  u P an a  
u k łada ło  s ię  nie najlepiej?

- To w sumie nie jest istotne. 
Ważne, że to wszystko przetrwałem 
i mam coś tam do powiedzenia.

-  M oże Pan z  c zasem  n a p i­
s z e  k s ią żk ę  o sw oich  p r z e ż y ­
ciach?

-Ja  się do tego przymierzam. 
Już prawie 17 lat pisuję felietony dla 
pism a m łodzieżow ego „Tylko 
Rock”. Jestem w tym piśmie takim 
sobie dziwolągiem. Nazbierało się 
dużo tych różnych moich materia­
łów, które trzeba uporządkować.

-  Co Pan ch cia łby  p o w ie ­
d z ie ć  w s z y s tk im  s w o im  
m iło ś n ik o m  na w s c h ó d  o d  
p o lsk ie j granicy?

- Życzę, żeby p rzetrw ali w 
swoich postanowieniach i wspie­
rali mnie swoimi dobrymi myśla­
mi. Na pewno też o tych ludziach 
wciąż myślę -  dlatego nie przesta­
łem funkcjonować w sensie twór­
czym. Wiem, że jest dużo ludzi 
wrażliwych i warto dla nich poś­
więcać swoje życie.

-  D zięku ję  z a  rozm ow ę.

R o zm a w ia ł  
E ugeniusz TUZOW-LUBAŃSKI

(Warszawa, czerwiec 2002 r.)

p  T o  j u ż  h i s t o r i a ------

W n u m erz e  3 
z s ie rp n ia  1 992  ro k u

DZIENNIKкиошш p is a ł:

Pisząc o I  Przeglądzie Pol­
skich Zespołów Artystycznych w 
Kijowie redaktor „DK” Zinai- 
da Dmitrowska rozważała:

[...] Stanisław Szałacki otwie­
rając festiwal powiedział, że na 
święto 3 Maja zjechały do Kijowa 
zespoły z wielu obwodów Ukrai­
ny, lecz najliczniej reprezentowa­
na była Żytomierszczyzna. Tu w 
bardziej zwartych skupiskach od 
dawnych czasów zamieszkują 
Polacy i tu poczuciem polskości 
przesycone jest powietrze...

[...] „Pan Tomasz Leoniuk 
(nasz Konsul RP w Kijowie) 
oczywiście dobrymi słowy opi­
sał to odrodzenie, które prze­
żywa obecnie Ukraina, a w niej 
i Polacy.

Jednak  my dobrze wiemy, 
że n ie ła tw o , o ch  n ie ła tw o , 
odradzać to, czego pozostały 
okruchy , a czasem  jeszcze  
mniej. I 20 zespołów uczestni­
czących w fesdwalu to oczywi­
ście nie wszyscy Polacy.

Jasne, że cieszy nas wszy­
s tk o , co p rz y p o m in a  nam  
naszą ojczyznę. Uczymy się 
piosenek, języka, staramy się 
nasycić je j duchem , lecz trud ­
no nam  idzie w otoczeniu  tyl­
ko podobnych sobie. A zatem 
nawiążmy kontakty  z M acie­
rzą, nawiążmy współpracę kul­
turalną...
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16.02.1757 - W Skokach k. Brześcia Litewskiego urodził się 
Ju lian  Ursyn Niemcewicz (zm. 1841), poeta, dram atopisarz, 
pamiętnikarz, tłumacz, działacz polityczny i społeczny, współza­
łożyciel Biblioteki Polskiej w Paryżu. (Patrz notka w n r 226)

19.02.1473 - W Toruniu urodził się Mikołaj Kopernik (zm. 
1543), wielki polski uczony, astronom , matematyk, ekonomista, 
lekarz, twórca heliocentrycznej teorii budowy świata.

19.02.1812 - W Paryżu urodził się Zygmunt Krasiński (zm. 
1859), poeta, dram aturg , powieściopisarz, jed en  z czołowych 
przedstawicieli polskiego romantyzmu.

20.02.1054 - Zmarł Wielki Książę Kijowski Jarosław Mądry, 
pierwszy prawnik na Rusi, fundator Soboru Mądrości Bożej w 
Kijowie.

22.02.1810 - W Żelazowej Woli urodził się Fryderyk Chopin 
(zm. 1849), najwybitniejszy kompozytor polski, słynny pianista 
swej epoki, jed en  z największych muzyków świata; tworzył muzykę 
romantyczną, niemal wyłącznie fortepianową: koncerty, eUudy, 
mazurki, polonezy, nokturny, preludia, sonaty, ballady, walce.

25.02.1871 - W Nowogradzie-Wołyńskim na Żytomierszczyź- 
nie urodziła się Lesia Ukrainka, nazwisko właśc. - Larysa Kosacz 
(zm. 1913), ukraińska poetka, jed n a  z głównych przedstawicie­
li nowatorskiej poezji lirycznej o tematyce patriotycznej, pisarz, 
tłumacz (m.in. przekłady Byrona i Mickiewicza).

29 .02 .1913  -  We Lwowie zm arł W ładysław Bełza 
(ur. 1947)poeta, publicysta, działacz, inicjator „Macierzy Szkol­
nej” i'Towarzystwa Literackiego im. A. Mickiewicza. Autor popu­
larnych wierszy dla dzieci, w tym głośnego „Katechizmu pol­
skiego dziecka” (Kto ty jesteś?).

Góral mówi:
- Tak, to prawda, telewiz­

ja kłamie nawet w progno­
zie pogody, bo gdy w War­
szawie spadnie 30 cm śnie­
gu to krzyczą, że klęska  
żywiołowa, a jak u mnie cha­
łupa po dach zasypana to 
gadają, że są dobre warunki 
narciarskie!

* * *
- W iesz, ten  nasz szef 

u b ie ra  się szalen ie  e legan­
cko.

- Oj tak, tak, a żebyś wie­
działa jak  szybko..

* * *
Po wielkim polowaniu  

odbywa się przegląd zdoby­
czy. Okazuje się, że wśród 
upolowanej zwierzyny leży 
jeden z myśliwych. Wezwany 
lekarz stwierdza zgon. Pro­
wadzący polowanie orzeka:

- Cóż, zabłąkana kula.
Na to lekarz:
-Ach nie, postrzał nie był 

groźny, tylko ktoś zbyt szyb­
ko wziął się za patroszenie.

N A N A J . . . ,  N A J...!

N a jw y ż e j  p o ł o ż n a  u lica
O miano najwyżej położonej ulicy w Polsce stara się od dłuż­

szego czasu ulica Na Śnieżkę w Karpaczu. Bierze ona swój począ­
tek w Karpaczu Górnym na wysokości 830 m n.p.m. i przez 
prawie cały czas biegnąc w Karkonoskim Parku Narodowym 
dociera na sam szczyt Śnieżki, osiągając wysokość 1602 m n.p.m.

Droga jest dostępna wszelkiego rodzaju pojazdom, od oso­
bowych do ciężarowych, o ile posiadają stosowne zezwolenie 
do poruszania się po KPN. Najwyżej położona ulica w Polsce 
może się poszczycić nie byle jakim wynikiem: 768 m różnicy 
wzniesień.

Zegary kwarcowe (Część 9)
Zegarki elektroniczne muszą być wyposażone we własny 

regulator, którym zwykle je s t kryształ kwarcu. Kwarc pod 
wpływem działania elektryczności drga z prawie niezmienną 
częstotliwością.

Wibracje kwarcu wytwarzają impulsy elektryczne, które 
regulują pojaw ienie się elektronicznych wskazań num e­
rycznych zegarka lub poruszają jego wskazówki. Błąd zegarów 
i zegarków kwarcowych może wynosić mniej niż 1/30 sekundy 
dziennie.

Okienko Pegaza
Maria K onopnicka

K O C H A S Z  T Y  D O M

Kochasz ty dom, rodzinny dom,
Co w letnią noc, skroś srebrnej mgły, 
Szumem swych lip, wtórzy twym snom  
A ciszą swą koi twe łzy?

Kochasz ty dom, ten stary dach,
Co prawi baśń o dawnych dniach, 
Omszałych wrót rodzinny próg,
Co wita cię z cierniowych dróg?

Kochasz ty dom , rodzinny dom,
Co pośród burz, w zwątpienia dnie, 
Gdy w duszę ci uderzy grom, 
W spomnieniem swem ocala cię?

O, jeśli kochasz, jeśli chcesz 
Żyć pod tym dachem , chleb jeść zbóż, 
Sercem ojczystych progów strzeż, 
Serce w ojczystych ścianach złóż!..

(Maria Konopnicka 
/1842-1910/ - poetka, 
nowelistka, autorka 
utworów dla dzieci, 
tłumaczka.)

W ażne d a ty  w m arcu
2.111 - Międzynarodowy Dzień Obrony Cywilnej
3.111 - Międzynarodowy Dzień Pisarzy
8.111 - Dzień Pokoju na Świecie
8.111 - Dzień Kobiet i Praw Kobiet
15.111 - Międzynarodowy Dzień Konsumenta
17.111 - Światowy Dzień Morza
19.111 - Światowy Dzień Inwalidy
21.111 - Dzień Ziemi
22.111 - Światowy Dzień Wody
23.111 - Światowy Dzień Meteorologii

“D rugi eg zem p la rz  
d o s ta n ie sz  g ra tis!”
- gdy p o tró jn ie  
za p ier w szy  za p ła c isz ...

J. LESZCZYŃSKI

C 2  A ©
Czas często jest lekarzem  
Lecz czasem , niczym  wandal, 
Miast leczyć od oparzeń - 
Miłość przem ienia w  skandal.
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